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o Żydach w Polsce.
Tlum&czenie now o wydanego  w Warszawie w 

Francusk im  ję z y k u  d z i d k a ,  p r ze z  pe w n e ­
go  g e n e r a ł a  Fa lsk iego  , P o r ta  na Seym .

N aród , który w ssyoiey starożytności prze­
chodzi wszelkie inne, który myśli, i i  ziemia 
dla niego tylko była stw orzona , dla którego 
niebo tU e  czyniło dziwów, —  uważa się stąd 
2a dziecko przeupcdobane.

Ż ydzi,  — tworzący we wszystkich czte­
rech częściach św ia ta  osobny naród, rządzony 
wewnętrznie prawami, które od B oga  miał ode- 
b r . ć ,  po .ł  tszni tylko powierzchownie usta­
wom kraiów, w których mieszkaią , wszędzie 
wzgardzeni, znienawidzeni, i Wygnani prawie 
z towarzystwa ludzkiego, wzmocnili ieszcze 
ten związek, któiy ich łączy ł;  a ochroniwszy 
pierwiastkowe swoie prawidła od wpływu cu­
dzoziemskiego, zachowali swcie obyczaje i 
prawa wpośród przemiany wieków i krajów.

Dumni z sw ego pochodzenia, pokładając 
całą nadzieię w B óstw ie ,  przyymuiac wszelkie 
nieszczęścia, iako skutek iego gniewu, zawsze 
c iem iężeni, a zawsze ziednoczeni, dążą do te­
go ce lu ,  i»ki im Pismo  wystawia.

Nie wierząc w M e ssy u sza , którego my 
c z c i m y ,  cczekwą now ego ,  który nra ich', iak 
sądzą, obdarzyć bogactwami, i uczynić panami 
całego świata. —  Napoieni takiemi zasadami, 
ukazuią trudności prawie nieprzełamane każde­
mu rządowi, któryby z nich coś w ifcey  chciał 
zrobić,  aniżeli Ż ydów -

Podlegli zwierzchnikowi nieznajomemu, 
rządzeni w pewne® względzie przez niewidomą 
ręk ę ,  poświęcając wszystko dla in-eressu ogó­
łu, oddani iedynie handlowi, pogardzający rol­
nictwem, obywatele całego świapa, nie p rzy­
wiązani do żadnego krain, nie uzuaićjcy oyczy* 
zny», ani źadney broniący, posiadający nie­
zliczone bogactw a, przeszkadzaią ■wszelkim 
zamiarom rządowym, dążącym do unarodowie­
nia i nadania im właściwey cechy.

Chcąc czynić moie postrzeżenia w tem 
ty lko , co się oyczyzny moiey ty c z e ,  w żadne 
obce szczegóły wchodzić nie będę.

Przyiąwszy P o lską  w wieku ic ty m  chrze­
ścijańską wiarę, nabyła światła w ieku, i połą­
czyła się z E u r o p ą , powiększywszy swoie 
handlowe zw iązki, zrobiwszy 2 krain swoiego 
powszechny układ wszelkich A z ja ty c k ic h  i połu­
dnic wych l iu ro p e y sk ich płodów. Z inney zno­
wu strony , bogata przez rolnictwo i przez tak 
obfite plonyswoiey ziemi, składaiące sięszcze- 
gó niey z min z ło ta ,  srebra , so j i , —  naród ten 
miał iuń wszelką zdolność do prowadzenia zna­
cznego handlu.

Dueh nietolerancyi i chciwości stał się 
powodem do opuszczenia nie Jednemu żydo­
wi swoiego siedliska w Niemczech,  a zamie­
szkania w Polsce. W acław Grabowski twier­
dzi ( i >  że  Żydzi pierwszy raz w  Polsce  się 
ukazali 1096 roku.

W tymże samym roku przeniosło się icfe

(,.1 )  W s w c m  dziele o Zy’dach Polskich. Wy*  
dane A(\tx roku, p a ra g ra f 4  stronica  3 .
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wielu do P o ls k i , gdzie znaleźli gościnność i 
spokoynoić. Liczba przecież Ż y d  ów  N iem iec­
kich  przewyższała C zeskich , sadząc po dyalek- 
cie N ie m ie c k im ,  który zachowali dotychczas 
w  swoich modlitwach i niowie.

Żydzi znani ;uź byli dawniey w Prowincy- 
ach Południowych P olsk i  , i w R cssyi.

R a b in o w ie  w  pismach swoich wzmianku 
ją o  K ró les tw a ch  ż y d o w s k i c h ,  które  bydż 
miały blisko brzegów K a s p i j s k i e g o  morza.

Sławny Jeograf  A r a b s k i  E b n h a a c u l , 
kjory pisał w początkach 10 wieku, wspomi­
na o Królestw ie  żydow sk iem  nad rzeką A te l  
O )  które miało bydź sławne przez
rolnictwo, i którego rząd składał się z dzie­
więciu naywyższych Sędziów —  Dodaie o n , iż 
Król tego  narodu przemieszkiwał w swoiey 
stolicy zwaney B a t ,  , ie  miał straż z 1200 lu 
dzi złożoną. M assondy  również Jeograf ,  i 
współczesKik p ie rw szeg o , m ówi,  i i  było 
Królestwo  w  Ilossyi  zwane K o a s a r , po więk- 
szey części zamieszkane przez Żydów; ( 3 )  że  
Król i wszyscy wyżsi urzędnicy byli wyznania 
M o jż e s z o w e g o , i że  stolica tego  Królestwa 
nazywała się Anioł.

Mnich Nestor  ( 4 )  tw ie r d z i ,  źe Ż y d z i  z 
Królestwa K oasar  wyprfiW'ili Posłów do W io  
dzim ierza  W ie lk ie g o  Cara R ossyysk iego  ze  
znacznemi daram i, radząc mu przyiąć wiarę ż y ­
dowską. O11 im o d p o w i e d z i a ł  iź Bóg,u nie p o ­
doba się ich w iara ,  p on iew aż  Jerozolima nie

Moise Hercen. W yd a n ie  Viston , r.  .*755 
kar:  555 — nazyw a rzekę  W ołgę , Ethel- 
Konstantyn Porphirogeoite de Admini- 
strando Jm perio , k. 5 5 7 ,  fęż  rzekę na ­
zy w a  Atel.

^ 3 ) E n A r a b a n  Traveller  o f  the tenthautury 
translatet from a manuscript in his own 
possession. London 1 S 0 0 .  —- 4 .

( 4 )  W y d a n ie  Lipskie r .  *?44 k\ t o t .
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iest w ich mocy, — i źe  nie myśli, aby byU 
dobra ,  ponieważ R ó g iey  nie wspiera.

Gdyby Żydzi nie byli wtedy w pewnetn 
znaczeniu, gdyby nie posiadali roz leg łey  krai­
ny, nie śmieliby zapew ne czynić podobney pro- 
pozycyi tak  znakomitemu Władcy. W l i ty m  
wieku literatura Rossyyskich  Ż y d ó w  bardzo 
się wzniosła {.5). Beniamin  z T u d e l l i  nie wspo­
mina nic prawie o Synagogach Polskich., gdy 
wiele mówi, a nawet może z przesadą, o boga­
ctwach Żydów Rossyyskich.

Gdy B olesław  U. Król Polsk i  (w  roku 
1 074)  zdobył K ijó w ,  żołnierze iego (JR) po­
palili domy żydowskie, iakie tam tylko zasta­
li. __ P ie rw szy  przywiiey dla Żydów, który
nam dzieie dochow ały , wydany był przez 
B o les ła w a  Xiążęcia W ie lk o  - P o lsk ieg o  w 
roku 1264. — K azim ierz  W i e l k i ,  któremu
dzieie wyrzucaią zbytek słabości dla E s te r y ,  
młoćey żydówki urodzoney w Opocznie ,  po­
t w i e r d z i ł  ten przywiiey, a nawet go i rozsze­
rzył. K ra kó w  w  tym czasie był miastem An- 
zeatycki-em, połączony traktatem z 40 innemi 
miastami t iuro  pcyskiemi.  Jego stosunki han­
dlowe daleko się zapew ne rozciągały, sądząc 
z budowli ( 7 ) ,  które ieszcze podziśdzicń tam 
stoią, a które przeznaczone były dla handlu

/-g ') W  k a ta lo g u  biblii w  Watykanie N r 5 0 0  
k . 288 zriayduie się s ław ne  dz ie ło  Alf 
H athory , k tóre  obiaśaia księg i  M eyże- 
sza ,  pisane po  Rusku X094 r.

^ 6 ) M ilites in deditionem  rer-si, deinde singu- 
los Judaeorum in Kijów 'eonsistentium  do­
mes invadunt et airipiunt. ^ikiugos:

£ 7 }  Z a ł o ż y ł  0:1 albo o to czy ł  muratni miasta : 
Kazimierz, Skawin, Olkusz, Bęażyn, L e ­
lów, Sandomierz, Wiślicę, O p o c z n o ,  
Szydłów, R ad o m , Wąwolnicę, Lublin, 
Stawiszyn, Kalisz, Pyzdry , Wieluń, Ł ę­
czycę , P łock, Konin, Piotrków, J no-
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przez K a z im ie r z a  W ie lk ie g o .  G ie łd y , iaka 
tara ie s t ,  zapew ne i P a r y ż  nie ma lep szey .

Gdy ten że  K a z im ie r z  W i e l k i  wydał za 
K a r ó la  Cesarza R zym sk ieg o  sw o ię  wnuczkę 
E lżb ie tę  urodzony z ieg o  córki E lż b ie t y  i Bo-  
g u s la w a  X iążęcia S t o l p y ,  W i r z y n e k , ( 8 )  
mieszczanin K ra k o w sk i  upraszał sV oiego  W ład­
c ę , ażeby m ógł ofiarować now o zam ężney  
Więźnie iako podarunek w ese ln y  złotych  
100 ,000  (florin s d’o r ) , summę w owym  cza ­
sie n iezm ierną, i wyrów nywaiącą posagow i , 
iaki Król przeznaczył dla wnuczki sw oiey.

Wiara katolicka , zostająca ieszcze  
W sw o ie y  c z y sto śc i, zabraniała w sze lk iey  
lichwy i nieprawnego handlu; iedni tylko  
Żyd zi bawili się ob oygiein , uźywaiąc sp oso ­
bów , które są przeciwne uczciwości i ho­
norowi; —  w tedy to  , że  tak rzek ę , za 
kładać zaczęli kamień w ęg ie ln y  tey  niena-

w io d ż , L w ów , K rosno, C zech ów , B rze­
źnicę. T w ie rd ze :  Ł ęczycę , Płock , Kolsk, 
S zy d ło w iec , O strzeszów , W ieluń, L anc­
koronę, L e ló w , Bcndzyn, Oyeowską Ska­
ł ę ,  K rzepice, T e rsz ty n , Zawichost, S o ­
l e c ,  K orczyn, K onin, N r k ło , M iędzy­
r z e c ,  Kruświcę, Z ło to ry ą , P rzed eszcz, 
B yd goszcz, L u baczów , Trem bowlę,, Ha­
licz , Przem yśl, R aw ę, W yszogród, Przed  
borsk i Kraków. ( Marcin  Bielski. W y ­
d a n ie  K r a k o w s k ie  J g yp  r. s ir  on. c f S ,  i 

-S5P)-
( g -) C esarz  R zym ski, Ludwik K r ó l  W ęgier- 

sk i, Zygmunt K r ó l  D uński, Piotr K r ó l  
C ypru, Iwan X i ą ż ę  Świdnicki, W ładysław  
X i q i e  Opolski i  w ie lu  in nych  X i ą i ą t , 
H r a b ió w ,  p a n u ią c y c h ,  z a p ro s z e n i  b y l i  
na ten w ese ln y  obchód. P r z y i ą l  ich  Ka 
zim ierz z  o k a z a ł  ością. Kró lew ską , w  sw ey  
ś lo l i c y ; —• niezm ierne b o g a c tw a  dane  
b y ł y  ty m  d o s lo y n y m  g o śc io m  p r z e z  Mo  
narchę i m iasto.  W irzynęk z a p r o s i ł  ich
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w iści, iaka tchną ku nim odtąd w szelk ie na­
rody. Zawsze o szczęd u i, źyiący prawie n i-  
c z e m , przyzw yczaien i do upokorzen ia , dą­
żący prosto do zam ierzonego przez się c e lu ,  
nie zw aźaiąc na d ro g ę , iaką d ążyli, zebra­
li pod panowaniem następnem niezm ierne b o­
gactwa ; a źe ludność ich pom nożyła się 
w Łróyr.asób w stosunku C hrześciańskiey, p o ­
wziął stąd Rząd obawę.

W i t o l d  potw ierdził Żydom  w L i tw ie  ten  
sam p rzyw iley , iaki im w P o lsc e  K a z im ie r z  
W ie lk i  nadał.

L u d w ik  Król W ę g i e r s k i ,  który na tron  
P o lsk i  w roku 1571 w stąpił, zięć i następca  
K a z im ie r z a ,  nie od ziedziczy ł p rzecież ie g o  
względności dla żyd ów , i zawyrokował ich wy­
gnanie.

W ł a d y s ł a w  J a g i e l l o ń c z y k  W ielki X ią ię  
L i te w s k i ,  który poślubił sob ie J a d w i g ę  cór­
kę L u d w ik a ,  który od łączy ł od P o l s k i  W ę ­
g r y ,  gdzie córka ieg o  M a r y  a panow ała, ro z­
kazał Żydom  noszącym  ie szc ze  ubiór P o l s k i ,  
przydać do n iego kaw ałek sukna c zerw o n eg o .  
Zabroniono Chrześcianom kupovrae ich m ięso ,  
ieść i obcować z n iem i, pod klątwą.

S te fa n  B a to r y  Król P o ls k i  naywałecz 
nieyszy z naszych Królów, i Z y g m u n t  III. p o ­
twierdzili t e ż  sam e postanowienia.

i  o f ia r o w a ł  swem u K r ó lo w i  i  C e sa rza - 
w i  Rzym skiemu serw is z ło ty ,  a w s z y s t ­
k im  innym W ł a d c o m , K r ó lo m  i  X.ią- 
żętorn  serwisy srebrne , do  p ie rw sz y c h  
c a łk iem  podobn e.  D zie le  n a szeg o  n a r o ­
d u  z a c h o w a ły  nam t y lk o  n a zw isk o  te g o  
iedn ego  O byw atela-,  a le  w ie lu ż  innych  
m o g ł o ,  ie że l i  nie r ó w n e ,  p r z y n a y m n ie y  
m a ło  mnieyszc, p o s ia d a ć  b o g a c t w a ! —— 
k tó r e  z e  w t e d y  lic zn ie  z n a y d o w a ly  się  
p o  m ia s ta c h ,  b y ł y  zapew n e n ie  czego  in­
nego  s k u tk ie m ,  t y lk o  h an d lu .



$ a n  A  li  echt {<£) lęlcaiąc się co raz wzra- 
#  sUiącey ludności, a ktćrey nie można iuż 

było obliczyć, rozkazał, ażeby Żydzi, którzy 
mieszkali po różnych miastach, sprowadzili się 
do przeznaczonego na to umyślnie w każdem 
mieście przedmieścia, i tam zostawali pod dozo­
rem Burmistrzów.

{D a lszy  ciąg potem').

II.
Dziennik ieden teatralny Paryzki podaie 

do wiadomości ciekawy przykład wyższości 
jeniiuszu nad pospolite rozumy o k a z u je ,  z 
iaką szybkościsj ieden człow iek  rtależytem kie­
runkiem sił zwyczaynych wszelkie przedsię­
wzięcia do skutku przyprowadzić może.

Gdy teatr przy bramie Sgo M arcina  w 
P anyżu  Ludować przedsięwzięto, żądali iedni 
architekci cztery lat czasu i 5,000,000 fran­
ków, a drudzy 5 lat i 3,000,000 franków na 
wybudowanie tego teatru. Zmarły zaś nieda­
wno Lenoir podiął się wystawić tę budowlę 
za 1,000,000 franków, i ukończyć ią w 2ch 
miesiącach. — W kilka godzin po obustron­
nym podpisa.iiu ugody, sprowadził 200 robo­
tników. — Zaczęli oni swoię pracę nie od 
kopania rsw ów na fundamenta, ale rów nali z ie­
mię i ubiiali ią mocno. Podczas, gdy pierw­
szą noc nad tern tr'awiono, poiechala rgo cie­
ślów pocztą do Fontainebleau. Równa liczba 
miała rozkaz znaydownnia się w południe w 
S t. Germąin en Lat/e; posłano oraz wozy 
w obadwa mieysca dla 2abrania drzewa. O 
piątey z rana przezierał Lenoir  las w Fon­
tainebleau, oznaczał drzewa zdatne do iego 
zamiaru, i kazał ie zaraz ścinać. O czw ar- 
ley po południu czynił podobny wybór w S t. 
Germain en Laye  — a o północy przybył 
pierwszy wóz z drzewem do P aryża. Leno 
ir  zwołał naysław nieyszych cieślów, i udał 
się z nimi nazaiutrz na zupełnie iuż zrównane

( 9 )  Kromer X ifg a  X V .

raieysce przeszłey budowli. Tu robi te» 
czynny budowniczy w ich przytomności plan 
równie do sali iak i do tea tru , zakłada fun­
damenta, oznacza całkowity stosunek przodu, 
przecina środek, dzieli rzędy lóż i t. n. a 
wszystko to bez pomocy papieru, atramentu 
i ołówka, iedyni-e tylko laską swoią; lecz o- 
biaśnia, pokaźnie i urządza wszystko tak wy­
raźnie i, dokładnie, że każdy cieśla mógł p a ­
t e n  bardzo łatwo wziąśś s*m sofcie miarę, i 
zobowiązać się wystawić część swoię w bar­
dzo krótkim czasie. —  Zaraz po tem wiel* 
kiem j dla wielu nowem działaniu, kopano 
rowy na podstawy. Ażeby robotę tć-m bar- 
dziey przyspieszyć, i nie przerywać iey 
dniem i nocą, podzielono robotników na trzy 
oddziały. Każdy pracował ośm godzin ciągle, 
lóoo  rąk trudniło się zawsze około budowli, 
a przeszło 3000 robiło na rozmaitych war­
sztatach. Lenoir  spostrzegłszy, że cztery głć 
wne schody sali nie tak prędko się podnoszą, 
iak sobie życzył, obiecał robotnikom po lui- 
dorze od każdego stopnia, ieżeli w 50 go­
dzinach wszystkie schody staną. Schody bvły 
gotowe w 37 godzinach, i Lenoir  dopełnij 
swoiego przyrzeczenia. Tymczasrem zbliżał 
się czas oznaczony. Budowla była prawie u- 
kończona, lec2 cieśle żaddi i s  dni na zdie-

C
cie rusztowania. Lenoir u rosił sobie kom- 
i • ai ą gwzrdyi Królewskiey i sprowadził 
mnóstwo wozów, a po kilku cięciach sie­
kierą obalił rękami ludzkiemi w 20 minutach 
całe rusztowanie. — T  k tedy Lenoir zo ­
bowiązawszy się wystawie ten tw.-tr w dwóch 
miesiącach, oddał 4 :g o d n ia  właścicielowi Pa­
nu S a r  tines klucze od niego. Dnia 4ógo da­
no w nim wielką o p e rę , a cały teatr był 
mnóstwem widzów napełniony. Działo się to 
w roku 178*- Odtąd czyniono często rewi­
zy e tey budowli, która prawie czarodzieyską 
sztuką stanęła, i uznano powszechnie, że przez 
trwałość swoiey podstawy, dobry stan drzewa 
i mnóstwo żelaza, którem wiązania dachu i 
wierzchów spaiano, iest iedną z nay trwalszych 
w swoim rodzaiu.


